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SZANUJ WYSIŁEK DRUKARZY I KOLPORTERÓW! 
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Rok IV

NIE DAMY
Brońmy, Brońmy, Brońmy, Brońmy!
Nie ugrożą, choc ia  się srożą,
Nic nie bać , n ic nie dbać, bronić,
A skarbów  chronić,
Trwogi się b ać , trwogi się bać , trwogi się bać!

(pieśń bojow a z XVI w.)
Trzeci rok wojny dob iega  końca. Po­

b ita  m ilitarnie, lecz nie pokonana Pol­
ska za lan a  zosta ła  przez dwie w rogie 
potęgi. Dalsze koleje wojny spraw iły, 
że cały  nasz kraj znalazł się pod jed ­
na  okupacją. Naród polski, który w zra­
sta ł w tw ardych w arunkach walki o 
niepodległość, znosił już niejednokrot­
nie najcięższe uderzenia. To jednak, 
czego św iadkam i jesteśm y w chwili o- 
becnej, nie m a przykładów  w historii. 
O kupant, k ierując się jedynie ślepą 
n ienaw iścią, czyni wszystko by  nas 
zniszczyć i wyplenić. Pokrajał najw y­
myślniejszymi granicam i, dzieląc jed ­
nolity organizm  państw ow y n a  przy­
padkow e prowincje. S ięgnął do do­
św iadczeń daw nych trzech zaborców , 
w skrzeszając takie upiory przeszłości 
jak  „G alicja", by leby  tylko w ym azać 
imię Polski z projektow anej przez sie­
bie m apy „przebudow anej" Europy. 
N iepraw dopodobny terror szaleje na  
naszych ziemiach. S tosując odrzuconą 
przez cały  cywilizowany św iat, b a rb a ­
rzyńską zasad ę  odpow iedzialności 
zbiorowej, zapełnił najeźdźca dziesią t­
kam i tysiący  ludzi w ięzienia i obozy 
koncentracyjne. Co noc co dzień pory­
w a dalsze ofiary. Nikt z nas nie jest 
pew ny dnia i godziny. Miliony Polek i 
Polaków wywieziono na  roboty do Nie­

miec, skazując je na  głód i poniew ier­
kę. Ponad dw a m iliony wywieźli M oska 
łe z ziem Poństw a Polsk 'ego poprzed­
nio przez siebie okupow anych. W m ia­
stach  i na  wsi odbyw a się co dn ia po ­
low anie na  niewolników. Dziesiątki 
tysięcy Polaków ze Ś ląska i Pomorza 
w cielono do armii niem ieckiej. Mos­
kiewski okupant n a  ziem iach Polski 
również przeprow adził b rankę do w oj­
ska. Naród Polski znów, jak  przed 
ćwierć wiekiem, przeżyw a trag ed ię  
w alk bratobójczych. Na ziemie Polski 
sprow adzono oddziały  m orderców w y­
łowionych z pośród w szystkich naro ­
dów  Europy wschodniej, ab y  tu pod  
kierunkiem  niem ieckich katów  u p ra ­
w iali swe rzemiosło. Na oczach N arodu 
Polskiego odbyw a się b estia lsk ie  „li­
kw idow anie" milionów żyjących w śród 
nas Żydów, b ęd ące  p rzestrogą sk ie­
row aną i do nas. N ieodłącznym  to w a­
rzyszem Polaka s ta ł się głód. Wieś 
g rab iona jest z plonów a  m iasta  od­
cięte od dowozu żywności, skazano n a  
fikcję przydziałów  kartkow ych. Mnożą 
się epidem ie, gruźlica dziesiątkuje 
szerokie m asy robotników, m ałorol­
nych i pracow ników  umysłowych.

W takiej to sytuacji musimy żyć i 
przetrw ać by zwyciężyć. Między okrut­
ną rzeczyw istością i nieznanym  dniem
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jutrzejszym  nie może nam  zbraknąć 
jednego  — odw agi. Może już n ied a le ­
k ą  jes,t chwila, gdy od nas sam ych za- 
leżyć będzie los Polski. Chw ila ta  nie 
m oże zastać  nas zastraszonych  i z ła ­
m anych. W śród okropności w których

Przejścia
W chwili obecnej sto ją  Niemcy u 

stóp Kaukazu i nadchodzi moment w 
którym  m uszą się decydow ać n a  zdo­
b yw anie  przejść prze Jen potężny łań ­
cuch górski. C iągnie się on n a  prze­
strzeni 1.200 km m iędzy morzem Azow- 
skim  i Kaspijskim, p o s ia d a  w iele szczy 
tów  ponad  5.000 m. nad  poziom morza, 
w śród których najwyższym jest Elbrus 
s ię g a jący  5.648 m. Jest to zatem  m a­
syw  potężniejszy od Alp, które s ię g a ­
ją  tylko do 4.810 m. (Mont Blanc). Jed­
n a  jedyna kolej p rzecina ten grzbiet 
(z Armawiru do Tuapse), jed n a  tylko 
b iegn ie przezeń szosa (z W ładykauka- 
zu do Tyflisu).

P rzejścia Kaukazu b ę d ą  n iew ą tp li­
w ie bronione. Teren górzysty zmniej­
szy możność używ ania lotnictw a, oraz 
broni pancernej nac ie ra jących  Niem­
ców. Skały ii przesm yk stan ą  się n a tu ­
ralnym i tw ierdzam i obrońców. Jakież 
s ą  w ięc możliwości Niemców przy zdo­
byw aniu  przejść?

Podzielmy d la  u ła tw ien ia grzbiet Ka­
ukazu  na  trzy części.

1. To t.z. Kaukaz Terski, za jm ują­
cy  część środkoY/ą grzbietu, c iąg n ący  
się n a  300 km (jedna czw arta  całości). 
Jest to p a rtia  najwyższa, najmniej do ­
s tępna, sk u p ia jąca  w iększość w znie­
sień  ponad  5.000 m, z licznymi lodow ­
cam i i rozległymi polam i w iecznych 
śniegów  już od 2.800 m. Mało tu prze­
łęczy, a  istn iejące sięg a ją  znacznych 
w ysokości. Tu p rzeb iega jedyna szosa 
k au k azk a  — sław na „w ojenna d ro g a  
g ruzińska” z W ładykaukazu do Tyfli­
su przez Kazbek i przełęcz w ysokości 
2.380 m. (wyżej niż Świnnica w T a­
trach). Biegnie ona stromymi w znie­
sieniam i i serpentynam i. Jest ona ła t­
w ą  do obrany, a  jeszcze łatw iej przer­
w ać  n a  niej kom unikację n a  dłuższy 
czas. To też naw et przy tak ich  ś ro d ­
k ach  jakimi Niemcy rozporządzają, 
trudno  ją  b rać  w rachubę. Ponieważ

żyjemy, Polak nie może bać  się n icze­
go i nikogo, prócz trwogi. Z apam iętaj­
my w ięc słow a zacytow anej na w stę­
pie pieśni daw nego rycerstw a p o l­
skiego.

Kaukazu
inne drogi są  jeszcze bardziej n ie d o ­
stępne, w ięc ta  część Kaukazu nie b ę ­
dzie przedm iotem  niem ieckich usiło­
w ań.

2. Nie będzie nią zapew ne i Kaukaz 
w schodni (D agestański i Kaspijski). 
Jest on już dostępniejszy. Szczyty jego 
leżą n a  poziomie Tatr, to znaczy 2.500 
m. Leży on jednak  najdale j od obecne­
go frontu. Od północy dostęp  do niego 
jest trudny, zagrodzony innymi grzbie­
tam i bocznymi na  terenie D agestanu. 
O bejście go od w schodu nieszerokim  
p asem  nad  morzem s taw ia  Niemców 
w obec konieczności przebycia jeszcze

ponad  700 km trudnego terenu.
3. N atom iast zachodni Kaukaz, jego 

część Czarnom orska i K ubańska przed 
s ta w ia  d la  armii niem ieckiej, już n a  
nim n a  całej d ługości opartej, najm niej 
sze przeszkody. Część Czarnom orska 
to lesiste  w zniesienia s ięg a jące  za le d ­
wie 1.000 m., a  w ięc na  poziom ie niż­
szych partii K arpat. O słan ia ją  one No- 
w orosyjsk, jedyną w ojenną bazę so­
w iecką n a  północy m orza Czarnego. 
Dostęp doń od lądu  jest łatw y, a  s tra ­
ta  d la  bolszewików będzie dotkliwa. 
Pozostanie im jedynie Batum daleko  
na południu. K ubańska część Kaukazu, 
choć w paru  m iejscach s ię g a ją c a  3.000 
m. jest poprzecinana niskimi przełęczą 
mi i d la tego  łatw iej do stęp n a  niż Kau­
kaz wschodni.

Jeśli Niemcy zdecydują się n a  for­
sow anie Kaukazu, to n a tarc ie  ich pój­
dzie n a  Kaukaz zachodni. W arunki te ­
renow e są  tu łatw iejsze do przezw y­
ciężenia, poza tym tędy  m ożna stosun­
kowo szybko dotrzeć do Gruzji i jej sto 
łicy Tyflisu. Jak w idać Niemcy p o d e ­
szli do tej części K aukazu,. k tó ra  jest 
n ajłatw iejszą do przebycia. Okoliczno­
śc ią  pom yślną d la  Sowietów jest to, 
że Niemcy nie p o s ia d a ją  floty n a  mo­
rzu Czarnym i d la tego  nie m ogą a ta ­
kow ać Kaukazu także i d rogą m orską.
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ZAGRANICA

DZIAŁANIA WOJENNE
F r o n t  w s c h o d n i .  W ciągu  

2 tygodni przebyli Niemcy równiną 
stepow ą przestrzeń 400 km. szeroką 
m iędzy Donem, a  pogórzem  Kaukazu. 
Tak szybkie postępy  spow odow ane 
były  tym, że arm ia sow iecka wycofy­
w a ła  się na  południe i tylko jej straże 
ty lne staczały  walki opóźniające n a ­
ta rc ia  nieprzyjacielskie. Opór zatem 
by ł niewielki.

Obecnie mniej więcej od 13. VIII u s ta ­
lił się front, który przebiega: K rasno­
dar, okolice M aikopu, Czerkawsk. Na 
pierw szych znaczniejszych w zniesie­
niach  terenow ych zorganizow ali Bol­
szew icy silniejszy opór. D latego też 
osiągnęli Niemcy dalsze zdobycze te ­
renow e nie tutaj, ale  w kierunku 
wschodnim, na  północ od P iatigorska 
ku miejscowości M ineralne W ody i ku 
m iastu  E lista na  obszarze Kałmyckim. 
W ten sposób usiłu ją Niemcy obejść 
tereny  bardziej n a  północ w łuku Do­
nu i w okolicach Kotelnikowa, gdzie 
arm ia  sow iecka trzym a s y / o  je pozycje 
twardzo, broniąc je przed ustaw iczny­
mi i bardzo gwałtownym i a takam i już 
przeszło 2 tygodnie. A taki niem ieckie 
osiągnęły  skutek tylko w paru  m iej­
scach  m iędzy innymi koło Kleckaja, 
a le  mimo to front trzym a się nadal. 
Silne a tak i niem ieckie trw ają nadal.

Na dużej przestrzeni od łuku Donu 
do Leningradu trw ają, a  naw et rozsze­
rza ją się na  dalsze odcinki, n a ta rc ia  
sow ieckie, dokonyw ane pod W orone­
żem, W iaźmą, Briańskiem, Rżewem, 
n ad  jeziorem Ilmen i nad  rzeką Woł- 
chow. Są to jednak  wszystko działania  
o charak terze lokalnym, nigdzie nie 
m a znaczniejszych zdobyczy tereno­
wych.

Na froncie fińskim w dalszym  ciągu 
nie m a działań  n a  lądzie. W sierpniu 
jedynie 2 razy lotnictwo niem ieckie 
bom bardow ało  M urmańsk i kolej doń 
w iodącą.

Znamiennym faktem  jest coraz to 
m alejący  udział lotnictw a niem ieckie­
go n a  froncie sowieckim. O statnio sil­
niejsze jego działanie obserw ow aliśm y

tylko n a  froncie kaukaskim , a  w szcze­
gólności nad  portam i Morza C zarnego. 
Jest to niew ątpliw ie czynnik, który u ła t 
w ia Sowietom obronę Donu.

M a l t a  o t r z y m a ł a  p o s i ł -  
k i. Wielki konwój, który od paru  dni 
szedł od G ibraltaru  do Malty, w brew  
kom unikatom  Osi, do tarł do sw ego 
przeznaczenia — M alta o trzym ała po­
siłki w ludziach, m ateria le  wojennym* 
a  w szczególności w sam olotach my- 
ślwskich. Konwój ten był parokro tn ie  
a takow any  przez n ieprzy jacie la  tak  z 
m orza jak  i z pow ietrza, mimo to s tra ­
ty angielsk ie  nie są  duże. Zatopiony 
został lotniskow iec „Eagle” (22 ty sią ­
ce tonn — p ią ty  lotniskow iec jaki W ieł 
ka  Brytania s trac iła  w tej wojnie), oraz 
krążownik „M anchester”, a  nad to  p a ­
rę mniejszych jednosiek stransporto- 
wych. Jest to duży sukces Anglików, 
um ożliw iający im da lszą  obronę M al­
ty. To też gdy dn ia  13 b.m. konwój ten  
przybył do portów  m altańskich  w ita ­
ny był z niezw ykłą rad o śc ią  przez miej 
scow ą ludność.

Jednocześnie z w alkam i o konwój 
podjęli sprzymierzeni inicjatyw ę w  
w schodniej części Morza Śródziem ne­
go. Patężne sam oloty am erykańskie ty  
pu „Liberator” bom bardow ały  porj Na- 
varino w zachodniej Grecji, tra fia jąc  
celnie dw a sto jące w nim krążowniki. 
Po nalocie n a  Benghasi jest to drugi 
w iększy sam odzielny w ypad  lo tn ictw a 
am erykańskiego. Brytyjskie siły lotni­
cze i m orskie zaa tak o w ały  lo tn iska 1 
porty  n a  Rodos.

W Egipcie w dalszym  ciągu  d z ia ła ­
n ia  lotnicze i artyleryjskie. Po w ejściu  
dc linii am erykańskich  oddziałów  p an ­
cernych, rozpoczęły również akcję b o ­
jow ą am erykańskie sam oloty myśliw­
skie.

C i ę ż k o  w y w a l c z a n o  
z d o b y c z e .  Ofenzywa m erykaó- 
ska n a  w yspach  Salom ona rozwija się, 
lecz powoli ii wśród krwaw ych w alk. 
Po tygodniow ych zm aganiach  oczysz­
czono zupełnie z wojsk japońskich w y­
spę T ulaga. Dnia 13 b.m. zdobyto w aż­
ne lotnisko na w yspie G uada lkanar. 
Lądow ano n a  czwartym  z kolei punk­
cie — dużej w yspie M alaita. W alkom 
tym tow arzyszą silne bom bardow ania  
okolicznych lotnisk i portów  japoń ­
skich. A takow ano również japońsk ie
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konwoje idące z posiłkam i ku wyspom  
Salom ona w okolicy Nowej Brytanii. 
Na Nowej Gwinei w yparto  Japończy­
ków z paru  pozycji w rejonie Cocoda. 
Z A ustralii dochodzą dalsze konwoje z 
posiłkam i d la  oddziałów  w alczących 
n a  zajm ow anych w yspach.

E u r o p a  Z a c h o d n i a .  W dal 
szym ciągu  trw ają silne naloty na  m ia­
sta  przem ysłowe Niemiec Zachodnich. 
W ostatnim  tygodniu bom bardow ano 
dw ukrotnie fabryki chemiczne i w a­
gonów  kolejowych w Moguncji, zrzu­
ca ją c  50 tysięcy bomb zapalających , 
i setki kruszących, Koblencję i inne 
m iasta. W nalo tach  tych bierze udział 
od 200 do 400 bom bowców ciężkiego 
typu.

SYTUACJA W INDIACH

Dzięki energicznej postaw ie w ładz 
angielskich  nastąp iło  w Indiach znacz­
ne uspokojenie. W iększe zaburzenia 
m iały m iejsce w Bombaju, gdzie zginę­
ło 30 osób oraz 200 rannych. Zam iesz­
ki m iały nadto  m iejsce w 20 innych 
m iastach. W rozruchach b ra ła  udział 
tylko p a rtia  G handiego. Już 12 b.m. sy­
tu a c ja  zos ta ła  opanow ana, przy czym 
w ojska do akcji tej nie były używane. 
Obecnie odbędą  się liczne rozmowy 
polityczne w ładz angielskich  z m iej­
scowymi partiam i politycznymi m a ją­
ce na  celu dalsze unorm ow anie w spół­
pracy.

CO BYŁO W MOSKWIE

Komunikat angielski uchylił ta jem ni­
cę jak a  o tacza ła  rozmowy toczące się 
od kilku dni w Moskwie. O kazało się 
że Churchill baw ił tam  od 14 b.m. W 
rozm owach brali udział m iędzy inny­
mi liczni przedstaw iciele wojsk ang lo ­
sask ich  jak Allan Brooke, W avell (obec 
nie głów nodow odzący w Indiach), gen. 
Maxwell dow odzący arm ią am erykań­
sk ą  na  Bliskim w schodzie i inni. Roz­
m owy zakończono powzięciem  wielu 
w ażnych decyzji. Dotyczyły one wojny 
przeciw ko Niemcom i ich sojusznikom.

SPRAWY POLSKIE

15 sierpn ia w dzień W niebow zięcia 
Marii Panny, Polacy w Anglii obcho-

dzli specjaln ie uroczyście Święto Żoł­
nierza Polskiego. Tak uroczyste obcho­
dzenie rocznicy zw ycięstw a polskiego 
nad  arm ią bolszew icką w 1920 r. przez 
Rząd Polski w Anglii m a w obecnej 
chwili dużą wymowę. W dniu tym Pre­
zydent Rzeczpospolitej W ładysław  
Raczkiewicz w ydał orędzie do arm ii 
polskiej, naw iązując do rocznicy w ie­
kopom nego zwycięstwa, które ocaliło  
Ojczyznę przed najeźdźcą. M ówiąc o 
sytuacji obecnej Pan Prezydent Rzecz­
pospolitej pow iedział m iędzy innymi: 
„Wiem, że straszne w ieści z kraju nie 
złam ią w aszego ducha, przeciw nie, z a ­
hartu ją  w aszą wolę do w alki i zagrze­
ją  do tym większego wysiłku, ab y  
zbliżyć dzień słusznego odw etu i roz­
strzygającego  zwycięstwa".-

— Naczelny Wódz generał Sikorski 
wygłosił dn ia tego długie przem ów ie­
nie na  zebraniu Rady Narodow ej p o ­
święconem u rocznicy. Skreślił on raz 
jeszcze historię zm agań armii polskiej 
na  obczyźnie w -obecnej wojnie.

— W specjalnym  rozkazie sv/oim do 
armii z dn ia 15.VIII. z okazji Św ięta 
Żołnierza Polskiego gen. Sikorski po- 
w iedza! między innymi: „Wy, b ra c ia  
w kraju wierzycie, że przyjdziem y z 
odsieczą. Z pe łną  v /iarą w zwycięstwo 
m elduję swojemu Narodowi, że choć 
Y/ojna ciężka, w sercach  żołnierzy pol­
skich m ieszka n adzie ja  blisk iego 
zw ycięstw a i W olności”.

— Dnia '11.VIII. odbył gen. Sikorski 
już d rugą w tym m iesiącu konferencję 
z Bullit'em osobistym  delega tem  prez. 
R cosevelta w Londynie.

— W krotce m a nas tąp ić  w yznacze­
nie nowego p rzedstaw ic ie la  Stolicy 
A postolskiej przy Rządzie Polskim w 
Londynie. Poprzedni p rzedstaw icie l 
jest ciężko chory.

— Polska flota w ojenna sk ład a  się z 
dziew ięciu jednostek, przew ażnie kontr 
torpedowcóY/-. Korpus m arynarski li­
czy 2.000 ludzi.

— Cztery firmy księgarsk ie w Anglii 
w ydają  książki Polskie. Jedna z nich 
k sięgarn ia  Collina w Londynie otw o­
rzyła filie w Szkocji i S tanach Zjedno­
czonych. Od w rześnia 1939 roku u k a ­
zało się w Londynie blisko 150 w ydaw -
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nictw polskich. N ajw iększą poczytno- 
śc ią  u Polaków n a  obczyźnie cieszą się 
autorzy od tw arzający  nasze w spółczes 
ne zm agania z Niemcami.

— Rząd rumuński w ydał rozporzą­
dzenie o przym usowych robotach  d la  
Polaków przebyw ających  w Rumunii. 
Członkowie rządu i urzędnicy są  n ad a l 
internowani.

— Jugosłowiański książę Paweł od­
wiedził w obecności geń. Zejąca i gen. 
Kopańskiego oddziały w ojska po lskie­
go i obóz junaków  w Palestynie.

— Dnia 15.VIII. rozgłośnia w atykań­
ska n a d a ła  specja lną  audycję pośw ię 
coną Świętu Żołnierza Polskiego.

ROŻNE

— Między F rancją a  Niemcami s ta ­
nęła han iebna um ow a w ym iany 50.000 
jeńców wojennych na 150.000 robotni­
ków francuskich d la  przem ysłu n ie­
mieckiego.

— O statnio rozstrzelano we Francji 
83 zakładników  za ciąg le p o w tarza ją­
ce się n ap a d y  na żołnierzy niemiec.

— Gen. de G aulle dokonuje obecnie 
podróży inspekcyjnej w Syrii.

— Dziennikarz am erykański C arter 
Bern odbył podróż na  bom bow cu do 
Anglii i z pow rotem  w ciągu  24 godzin.

— Czerwony Krzyż Rumuński w ydał 
odezwę w spraw ie zbióiki iu tei i cie­
płej odzieży „bo żołnierzy rumuńskich 
czekają jeszcze raz syberyjskie m ro­
zy"

— W ostatnio w ydanym  roczniku dy ­
plom atów  baw iących  w Londynie w e  
zam ieszczono przedstaw icieli państw  
bałtyckich: iLtv/y, Łotwy i Estonii.

— W oddziałach  w ojska sow ieckie­
go podległych Timoszence ograniczo­
no wpływy kom isarzy politycznych, od ­
suw ając ich zupełnie od spraw  czysto 
wojskowych.

— D otychczasow y am b asad o r rządu 
Vichy w Turcji — Ele, opuścił swoje 
stanow isko i udał się do Syrii przecho- 
dząc do szeregu zwolenników gen. de 
Gaulle.

— Na kana le  Suezkim uruchom iony 
został w iszący most kolejowy. W ten 
sposób uzyskał Egipt bezpośrednie po ­
łączenie z Reirutem w Syrii.

K r a j
SZKOLNICTWO JAWNE W POLSCE, 

Sytuacja polskiego szkolnictw a jaw ne­
go n a  pokaw ałkow anych ziem iach 
Państw a Polskiego nie p rzedstaw ia  się 
jednolicie. Nawet jednak  tam, gdzie 
jest ono jeszcze, choćby częściowo, to. 
lerow ane przez Niemców, w dalszym  
c iągu  u leg a  system atycznem u dusze­
niu. Miniony rok szkolny da je  możność 
w yrobienia sobie choćby przybliżone­
go obrazu stanu  szkolnictw a w Polsce.

N ajłragiczniej p rzedstaw ia się po ło­
żenie szkolnictw a n a  w szystkich zie­
m iach Polski „przyłączonych" do N ie­
miec. Nie m a tam  jaw nego szkolnictw a 
polskiego w cale. Dla Polaków uw aża­
nych za „Niemców" dostępne są  szko­
ły niem ieckie o niezwykle niskim p o ­
ziomie nauki, nienaw idzone i słusznie 
lekcew ażone przez młodzież, zm usza­
ną do uczęszczania do nich.

Na terenie „Gen. Gub." zlikw idow a­
no resztki szkolnictw a średniego is t­
n ie jącego  poprzednio pod p o s ta c ią  kur 
sów przygotow awczych. W yższe szko­
ły zaw odow e w W arszaw ie i Lwowie 
są  jeszcze ciąg le w stan ie „o rgan iza­
cji". Z adania jakie się im staw ia  dyk­
tow ane są  potrzebam i A rbeitsam t'ów . 
Niemcy najchętniej w idzą szkoły za ­
wodowe średnie — z w yjątkiem  pry­
w atnych — uw ażając  je za dobrą  ho­
dow lę rzemieślników potrzebnych im 
d la  zasilen ia przemysłu. Poziom jed­
nak i tych szkół jest sztucznie obniża- 
żany przez skasow anie przedm iotów  
ogólnokształcących. Dotkliwie daje  się 
we znaki b rak  podręczników. W szkol­
nictw ie powszechnym , poza redukcją 
nauczycielstw a, rok ub ieg ły  nie przy­
niósł w iększych zmian. Brak podręcz­
ników (wstrzymano naw et druk gadzi­
now ego pisem ka „Ster"), w ieczne rek­
wizycje budynków  szkolnych, b rak  o- 
pału, nędza szerokich w arstw  ludno­
ści oraz pogorszenie się stanu ądrowot-
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nego  dzieci — oto przyczyny w pływ a­
jące  na  poziom nauczania. Mimo n a tu ­
ralnego  pędu  do nauki, zachw ianie a u ­
torytetu  szkoły jak i w szystkie wymj^; 
nlone przyczyny pow odują, że młodzież 
m ało korzysta ii nie jest w sianie w y­
dajniej p racow ać. Nauczycielstwo, 
przygniecione ciężarem  nędzy, żyjące 
c iąg le  pod grozą szykan, aresztow ań, 
Y/ysiedleń itd. nie jest w stan ie włożyć 
w  sw ą p racę  tyle energii, ileby ona 
w ym agała .

O ile na  terenie „dystryktów ” w ar­
szaw skiego, lubelskiego, radom skiego 
i krakow skiego ilość szkół u leg ła, w 
porów naniu ze stanem  z r. 1939, sto ­
sunkowo niewielkiej redukcji, o iy le  w 
„G alicji” szkolnictwo polskie zostało 
pow ażnie skurczone na  rzecz Ukraiń­
ców.

W ileńszczyzna p o s ia d a  jeszcze 
szczątki szkolnictw a dostępnego  d la 
Polaków, a le  pozosta jącego  pod w pły­
wami litewskimi. Już w drugiej k lasie 
językiem wykładow ym  jest język litew ­
ski, co zm niejsza korzyści jakie z n au ­
ki odnieść może młodzież polska. Za­
m iast szkół zaw odow ych było n a  wileń 
szczyźnie w iele doraźnych kursów za­
w odowych.

R ozporządzając tylko szczupłym m a ­
teria łem  informacyjnym stw ierdzić je d ­
nak  możemy ponad  w szelką w ątp li­
wość, że procent dzieci pozostających  
n a  ziem iach Polski poza szkołą jest 
ogrom ny i w iększy niż przed rokiem.

SOWIECKA „DYWERSJA". W lipcu 
obserw ow ać było m ożna przesuw anie 
się band  sow ieckich z Lubelszczyzny 
n a  tereny położone n a  w schód od Bu­
gu. Trudno stwierdzić, czy odbyw a się 
to na  rozkaz z Moskwy, pod naciskiem  
niem ieckich w ypraw  policyjnych, czy 
też w wyniku zupełnego ogołocenia 
kraju  z żywności. K oncentracja w więk 
sze oddziały n a s tąp iła  w la sach  nad- 
bużańskich, poczym wyszły one pod 
dow ództw em  oficerów n a  wschód. Jak 
się w ydaje, zam knięty został w ten  
sposób okres większej działalności „dy 
w ersantów ". Można w ięc już zestaw ić 
wyniki ich usiłowań. W yg lądają  one 
bardzo  b lado . C a ła  działalność, poza 
spalen iem  kilku ta rtaków  i kilku w a­
gonów kolejow ych oraz rozkręceniem  
szyn w jednym  czy w dw óch miej­

scach, ogran icza ła  się do terroryzow a­
n ia i g rab ien ia  ludności i un ikan ia 
wszelkmi sposobam i starć z okupan­
tem niemieckim. O ile n a  jesieni i zima, 
pod wpływem  nienaw iści do Niemców, 
ludność odnosiła się do uciekinierów  
sowieckich przychylnie, o tyle obecnie 
stosunek ten uległ gruntownej zm ianie 
w wyniku ich bezczelnego zachow ania, 
bezustannych, nieum otyw ow anych po- 
trzebą, g rab ieży  i coraz częstszych 
gw ałtów  dokonyw anych na kobietach.

Nie w szystkie jednak  b andy  opuści­
ły Lubelszczyznę. Pozostały mniejsze, 
całkow icie n iezdyscyplinow ane grup­
ki przew ażnie złożone z uciekinierów  
z obozów jeńców, zasilonych m iejsco­
wym elementem bandyckim .

Całość zagadn ien ia  sow ieckich „dy- 
w ersantów ” i band  rabunkow ych, od­
grodzić trzeba w yraźnie od n a ra s ta ­
jącego  zjaw iska m asowej ucieczki do 
lasów  ludności wsi i m iast polskich. 
Powodem tej ucieczki, najlepszego czę­
sto elem entu jest chęć u ra tow an ia  się 
przed wywozem do Niemiec, a reszto ­
w aniem  i innymi represjam i okupacyj­
nego opraw cy.

Z  ZIEM WSCHODMICH. T rw ają przy­
gotow ania do akcji śc iąg a n ia  kontyn­
gentów. W obec n ieudan ia  się tej akcji 
w r. ub. rozpoczęły się już ostre rep re­
sje w stosunku do rolników. P lag ą  trud 
ną  do o p isan ia  są  ban d y  dyw ersyjne 
w yniszczające kraj. Dla sterroryzow a­
nia ludności, Niemcy używ ają policji 
wszystkich możliwych narodow ości — 
litew skiej na  wileńszczyźnie, ło tew ­
skiej na  Litwie itd. W stosunku do Po­
laków  w szędzie kurs jest najostrzejszy. 
W lipcu gw ałtownie wzrosły represje 
na terenie W ileńszczyzny i Nowogród* 
czyzny. Na pierw szy ogień poszło oko­
ło 90 księży, następnie in te ligencja  
głównie nauczyciele.

Bezprzykładne wybryki Litwinów w 
stosunku do ludności W ileńszczyzny 
nie usta ją . Liczenie przez nich na  przy­
słow iow ą łagodność Polaków jest 
krótkow zroczną głupotą. Gdy Polska — 
może już krotce — przejm ie w ładzę na 
swych ziemiach, nie zapom ni o u k a ra ­
niu zbrodniarzy.

Nową p la g ą  naszych Ziem W schod­
nich są  m asow e przesiedlenia, s toso­
w ane ostatnio przez Niemców. I tak  np.
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w  B aranow iczach  p o jaw iło  się  około 
2,000 ludzi p rzyw iezionych  ze - Sm oleń­
sk a , a  w S to ip cach  o s ied lono  3.000 
m ieszkańców  K aługi.

N a ca ły ch  o b sz a ra c h  w schodn ich  
R zeczypospo lite j trw a ją  s ta le  ła p a n k i 
i p o b ó r ' n iew o ln ik a  n a  robo ty . D alej 
rów nież trw a  „ lik w id o w an ie” Żydów. 
Jak  n a s  inform ują w  N ieśw ieżu i Kle- 
chu  Żydzi bronili się  z użyciem  broni 
pa ln e j. N ieśw ież zo sta ł spa lony .

Z OŚLEJ ŁĄKI.  W ed ług  w iadom ośc i 
z re jonu  K ozienic p o jaw iły  się  tam  
„z a rz ą d z e n ia  m o b ilizacy jn e” p o d p is a ­
ne  przez tzw. P o lską  P a rtię  R obo tn iczą  
p ra c u ją c ą  n a  służb ie  M oskw y. W spom ­
n ian e  „za rz ą d z e n ie ” p o w o łu je  się  n a  
ja k ie ś  „uzgodn ien ie  z rząd em  po lsk im  
w  Londynie", co jes t oczyw iśc ie  w ie ­
ru tnym  łg a rstw em  i m a sp o w o d o w ać  
ty lko  w iększy  zam ęt. Jeszcze raz p rze ­
strz eg am y  w szystk ich  p rzed  n ie o d p o ­
w ie d z ia ln ą  d z ia ła ln o śc ią  ek sp o zy tu ry  
kom unistycznej n a  Polskę, k tó ra  re a l i­
zuje o bce  i w rog ie  nam  cele .

RÓŻNE. Przez c a ły  lip iec  trw a ły  w y ­
s ie d le n ia  m ało ro lnych  z „p rzy łączo n e j” 
do  N iem iec częśc i w ojew . B ia łostock i^ , 
go. Ci, k tó rzy  m a ją  m niej niż 4 h a  ma* 
ją  p raw o  z a b ra ć  ty lko  ręczny  b a g a ż . 
K ierunek w y jazd u  n ieznany .

— A resz to w an ia  w M ałopo lsce  Z a­
chodn ie j d o tknę ły  o s ta tn io  siln ie  p o ­

w ia t N ow otarsk i. W Z akopanem  u rz ą ­
dzono w ięzien ie  w ho telu  „ P a ła c e ”.

Z różnych s tron  k ra ju  d o n o szą  a  
p o jaw ien iu  s ię  a g e n tó w  w erb u n k o ­
w ych p rzed  którym i p rz e s trz e g a liśm y  
naszy ch  czy te ln ików  w pop rzedn im  n u ­
m erze „B.I.”.

I Z denerw ow an ie  n iem ieck ie  p rz e ­
jaw iło  się  o s ta tn io  w w y d an iu  okó l­
n ik a  p rz y p o m in a jąceg o  N iem com  w  
„G en.  ̂ G ub .” zak az  u trzy m y w an ia  
w szelk ich  sto su n k ó w  z P o lakam i. O kól­
ni k m ów i rów nież o p rzes trzegan iu , 
p rzep isó w  sam o o b ro n y  i te rm inów  ćw i­
czeń z b ron ią ,

—- W nu m erach  z d n ia  29, 30 i 31 lip- 
c a  „K atów . Ztg." og łosiło  o 63 w yro ­
k ach  śm ierci w y k o n an y ch  n a  sam y m  
tylko Ś ląsku  n a  o so b a c h  P o laków  o- 
sk arżo n y cn  o n a leż en ie  do  „ ta jn y c h  
zw iązków ”.

— W K rakow ie o s try  kurs w o b ec  Po­
lak ó w  trw a  n a d a l, jak k o lw iek  u s ta ły  
m aso w e  rep re s je . S zczególn ie  c ie rp ią  
k o le ja rze  po lscy , k tó rych  n iem ieccy  ko  
łe ja rze  p o d e jrz e w a ją  s ta le  o sa b o ta ż . 
Szczególn ie  z n ęca  s ię  n a d  naszym i k o ­
le ja rzam i z a w ia d o w c a  s tac ji w  P ła- 
szow ie — R edlich.

—- W iększość p o w ia tó w  „G en. G ub." 
p o s ia d a  już w ła sn e  — p o w ia to w e  — 
obozy  ka rn e , do  k tó rych  k ie ru je  w ed le  
w ła sn eg o  u zn a n ia  u rząd  K reishaup t- 
m anna.

W a r s z a w a
Św i ę t o  ż o ł n ie b z a . 15 s ie rp n ia , 

w szystk ie  w a rszaw sk ie  pom nik i żoł­
n ie rsk ie  zo sta ły  u d ek o ro w an e  k w ia ta ­
mi o b a rw a c h  naro d o w y ch . G rób N ie­
zn an eg o  Ż ołnierza to n ą ł w k w ia tac h  — 
p o w szech n ą  u w a g ę  z w ra c a ła  ta rc z a  z 
godłem, p aństw ow ym . K ierujem y s ło w a  
w dzięcznośc i p o d  a d re se m  tych , k tó ­
rzy w d z is ie jszych  trag iczn y ch  d n ia c h  
p rzy p o m in a ją  W arszaw ie  ch w a łę  jej 
obrońców .

GŁOtiZEME WARSZAWY. O d i bm. 
trw a  b e z w zg lęd n a  b lo k a d a  W arszaw y , 
p ro w a d z o n a  przez N iem ców  z c a łą  z a ­

ja d ło śc ią . P oc iąg i zm ie rza jące  do m ia ­
s ta  s ą  p rz e trz ą sa n e  d o k ład n ie , a  ży w ­
ność  ra b o w a n a . D rogi ko łow e s ą  rów ­
nież p iln ie  strzeżone. N a S ta c ja c h  k o ­
le jek  d o jazd o w y ch  w chw ili p rzy jazd u  
p o c iąg ó w , z ja w ia ją  się  sam o ch o d y  po- 
hcy jn e  z a b ie ra ją c e  p rzyw ożoną  żyw ­
ność. W m ieście , ostrej kontro li p o d d a ­
no c a ły  h a n d e l spożyw czy . Uliczni 
sp rz e d a w c y  żyw ności trop ien i s ą  u s ta ­
w icznie , zarów no  p rzez p o lic ję  n iem ie ­
c k ą  ja k  i g ra n a to w ą .

D zika a k c ja  n iem ieck a  m a ją c a  d a ć  
w  rezu lta c ie  lik w id ac ję  tzw. ssm uglu  
p rzy n io s ła  już ow oce: cen y  w  W a rs z a ­
w ie w zrosły  o 30—50 p ro cen t, -wzma­
g a ją c  c ie rp ie n ia  g ło d o w e szerok ich  
rzesz ludnośc i m ia s ta .
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POSTĘPY LIKWIDACJI GHETTA. W
chwili kiedy to piszem y, Liczba osób 
w ywiezionych z ghetta  w arszaw skie­
go przekroczyła 200 tysięcy. Siedem 
urzędów  skarbow ych śc iąga jących  do­
tychczas podatk i z Żydów otrzymało 
nakaz likw idow ania swych biur i zamk 
mięcia rachunków  n a  dzień 15 bm. W 
opróżnionych dom ach g h e tta  odbyw a 
się  rabunek  pożydow skiego m ienia 
prow adzony na w łasną rękę przez p o ­
licję niem iecką, jak  i przez oddziały

KWITUJEMY odbiór n a  „B.I." kwoty
1.310 zł.

Po 255 zł: Koledzy 21—6. Po 200 zł: 
„21". Po 100 zł: Nr 82. Po 50 zh Es-Em; 
Cud; K.d. „Kociak"; Na pohybel; Odra. 
Po 30 zł: Bolek; „Na w alkę" B.T.M.W.. 
Po 25 zł: Nasi górą. Po 20 zł: Skała; 
Jak chcesz; K ubuś-zakład; Pan; xx; 
„Na w alkę" B.W.H; od Pauliny; Kruk* 
Po 15 zl: O leńka. Po 12 zł: „3". Po 10.zł: 
W andzia Biała; JJ; Stary; S tara  Ciotka; 
Eses; p. Helena; „Strzelnica"; S taru­
szek; p. M. Ch; Kubuś-Czerwiec; Pi-

Litwinów, Ukraińców i Łotyszów. Na 
tle konkurencyjnym  dochodzi do k łó t­
ni likw idow anych doraźnie przez poli­
cjantów  niemieckich. Kilku ludzi od­
działów  pom ocniczych zostało w len  
sposób zastrzelonych.

Jak udało  się nam  stw ierdzić, w obo­
zie pod Treblinką, tracenie odbyw a 
się w komorze gazowej. Specjalnie 
sprow adzona bagrow nica, kopie przess 
ca łą  dobę głęboki rów do którego 
w rzuca się c ia ła  pom ordow anych.

sza; HZ; N; RS; „na w alkę" B; D anuta; 
W rona; N apoleon 2; Napoleon 3. Po 8 
zł: ZW. Po 7 zł: Szklanka. Po 6 zł: Hali­
na. Po 5 zł: Palm a; TZ; Pomidory; Ryś
II. Po 2 zł: IK.

KWITUJEMY odbiór n a  cele spec. 
sumy 177 zł.

Po 100 zł: Jaś WW. Po 50 zł: Z ebrała 
W anda. Po 20 zł: Dług. Po 7 źł: Cebion.

SPROSTOWANIE: Nr 31: po 10 zł: o- 
puszczono M ajster. AHG 68 zł winno 
być AHG 88 zł.


